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5 . Stycznia  1 8 ? o.

Praca j/rSt godłem mej rzeszy , .
Ku- hi ej popędza ¥-<jłr r/ie skrzydełka rącze, 

Kość ut/:ie żasiir, pocieszy s .
G dy z ud) tka ul przyjtunici zabawkę połączę*

G ł o s  n o  B o ć  a

O  Zachowanie Dni Alexandrai

B o ż e !  Którego wszechmogąca Ręka,

Kieruje światy rozsiane po niebie;,!..
Oto człek drżący przed Tronem twym  klęka, 
J głos niegodny podnosi do Ciebie! —

Opatrzność Twoja, na nieszczęścia czuła,

Łagodnem okiem na ludzi spoziera;

W idząc jak nędza dni Polaków snuła; 

Zamknięte nj^bo łask swoich otwiera.—
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ćtslaies zbawcę, eo A nioła głosem —

Przem ów ił.... wskrzesił sławne Lecha kraje,

J przywalonym srogich mes/część stosem , 
W olność swobody, i prawa nadaje!_

Gałeź oliwna szczepem Jego R ę k i , *

Duch Narodowy nowe światło wskrzesza ; 

Znów  Muz słowiańskich brzmią łagodne dźwięki 

Tron Jego, wzniosły sięga do lemiesza !_

,, Boże! zachowaj w jak najdłuższe Lata

Monarchę co iest Tw ym  dla uTJs obrazem ; 

Niechaj wniin przykład istnieje dla swiata 

Jak Panem ludówr i Ojcem być razem!....

B ierzjnsli.

l U S T O  R J A  Z U Z I .
* \ 

R o z d z i a ł  I.

W lBIiKiB NlEBEZlUliCZEJMST ffO.

W pew n em  miasteczka na Podlasiu, żyła uboga 
dziewczyna imieniem Zużia, W  kolebce utraciwszy 
rodziców, zostawała pod opieką swej ciotki, kobiety 

wyniosłej, choć fakie niebogatej, służącej n 'agdyś za 
pokojową u Państwa Szambelaństwa. — Charakter jej 
dziwaczny, b y ł źrzodłem nieszczęść Z u zi, a zniechę­

ceni." w szystkich, którzy mieli czasem ten honor ze 
im Pani A,nsicka ( tak nazywała się ciocia  ̂ opowia­

dała swo,e wypadki dworskie. Lubiła ona niezmiernie



mówić o aobie, i bi uń Boże!., gdyby kto znudzony 

jej rozprawami, odważył t ię poziewuąć, lub chcieć

0 czem innem zaczynać, przed dokończeniem powie­
ści ; ’ z których najkrótsza dwa tomy Tysiąca ISocy za- 
pizątnąć by musiała. Zuzia mając lat siedmnaście, 
oddana pi ary najpospolitszym usługom swojej ciotki,- 

(liżąca na każde jej spojrzenie, memlała nawe czasu 
zastanowić się kiedy,  ze była cudem piękności. M io­

dy cyndiczek jej sąsiad, poznał 10 wcześniej. Golił on 
pierwsze osoby wmieście. Talent jego wiej  sztuce 

powszechnie zachwalano. Própz tego był dowcipny.-  
Pan Katarzyński Burmistrz, lubił z nim wolne od o- 

bo..iązkovv chwile, na rozumowaniach politycznych 

przepędzać. Czytywali siarę gazety, rozprzestrzeniali

1 obcinali granice" państ.w rozmaitych, obalali trony 

Persów i Turków, rabowali seraje, ożywiali lun idei, 

rzemiosła I piękne sztuk.. Od poznani; prześlicznej 

Zuzi, utracił Inedny ryruliczek Damazy, wrodzouą so­
bie wesołość, nieumiał więcej trzech zliczyć. Bur­

mistrz złajał go kdka razy , iż mu uwagi polityczne 

o stanie państw Europejskich:, przerywał nierozsądne.ni 

pochwałami nic aleznaczącej Z u zi, i narzekaniem na 

surowosę. jej ciotki, kobiety dziwnego nabożeństwa.

.y-j Nieśmiał on w  rzeczy samej zbliżyć s:ęodo tej 

srogiej sąsiadki. G dy z piękną siostrzeniczką przecho­

dziła czasem koło jego itrigszkauia, nptfkorzony jak 

baranek " pndal zdejmował kapelusz, cliciwy zawsze 

o 1 lawać jej pokorne ukłony.... Lecz spojrzenie Pani



Am.i i d.ic i, mćito w  sobie cos tak bazyliszlowutepo, ic 
oiecluy chłopiec częstokroć sam nie wiedział, czy się jej 

skłonić, czyli zemtnąć na stronę, aby jej nieobidzić,

Z  tym wszystkim z w yrojów  losu, który nami 
siale zarządza 5 znalazł pewnego dnia sposobność oka­

zania nadobnej Zuzi uczuciow swego serca. Całe miał 
sto udało się na odpust do bliskiej W si. Damazy po­
grążony w głębokiej melancholii, powracał ku wieczo­
rowi oso, ną ścieszką ao domu. Nagle widzi przed 

sobą Z u zię, w  towarzystwie Jejmości. Pospiesza za 
m ą, aie mu nogi kołczeją. W  tym deszcz zaczyna 
padać, a zóuzia miała nowy kapelusik z kitajkb Męz- 

two oży wia go naraz. Dogania :uj; zdejmrie chustkę 

jedy.rabną z szyi, i prosi głosem drżącym , aby Paim 

Zuzanna przykryła ni" swoj kapelusz. Pani Amsieka 

odwraca się z podziwicmem 1 przy h:e rając ton suro 

w y , zawoła; „  Skąd się w ziął, gdzie się podzieje? — 
„  Radbym kapelusik panny Zuzanny ochronić przed 
„  deszczem.,..—  Obejdzie się bez tej łaski, tlikt jej 

,, li a ńiego niedał, aby sitę troszczył o szkodę...,—  A  

, leż jej zdrow ie! W id zę że jest mocno zagrzana 
„  może dostać kataru,,',,—  Jeżeli zachoruje, znajdę 

„  lakiego który ją będzie lecziył. Jdź źe sobie moj 

Pani". „  T o  rzekłszy 'wcięła Zuzię za rękę i poszła 
swoją drogą. Dziewczyna nie z k a r e m a , rzuoiła ocz-j 

kiem litości na lJąir.ązagOj klepy został w miejscu jak 
w ry ty .—

Nazajutrz ledwie nogi powlókł za sobą , idąc nf 

odby w; uje usług balw erskich; ą męustaijne dcżeiiiei
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serca, i ręce jego drżąceini uczyniło. Paki Bum j'strz 
rozprawiając o potrzebie W iedeńskiej, niemógłby był 

zwiększą kresą na twarzy powrócić z l amt ąd,  jaką 
dostał w len moment od brzytw y Dimazego ; pierw­

szy Ław pik o mało nosa niestrarił, a pisarz miejski 

uchybił godziny kaucel!arvinej, oczekując z zarośniętą 

brodą na przyjście balwierczyka. P "  calem mieście 

niebawoie rozniosła się pogłoska, że Cyruliczek Da-? 
ńiazy choód zgładzić pierwszych urzędmków. ,, NTie- 
n bezpieczny lo człow iek!... „  wyrzeczono jednomyśU

pic na radzie miejskiej----
- i vy . , \
(  Dalszy c’ ąg nastąpi. )

... " jy t • \

D o P r z y j a ź n i .

Darzę niebios, ty laba śmiertelnych roskaszy 

’ Przyjaźni, mech twe istnienie
Zapali w sercach płomierie 

Jpomrokę zawiści, swą wiat Izą rosproszy 

Kto ciehie czuje , daleki g o ryczy .....

T yś pełna samych słodyczy !....

Czas niszczący powiększa chwałę twej stoty,

Miłość zawstydzasz Stałością ,

J byłabyś Namiętnością 

C-dyby człowiek żyt wstanie rnewii.it, picstaty
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„  najłaskawsze/n pu^wolemein, dziś i•' Pirui„ 

znajdujący sit ta Przezacru Komedjanci, bedc m iej 

„ l i  honor P i zezacny/u miłośnikom Teatralnych wi- 

>, domak, przy ożywiającej instrumentalnej muz$ije ,] 

}, gud/ią iwidzenia 'ketionem Stanu wystawić; ( a to 

„  przez zyfre osoby) podtytułem: Marś w najgłębszej 
żałobie nad krwawemi cyprysami’ SziPedzĘo Karo 

„  lowskicK zw t h  lo jest: N i espęzęśliwtyd Przypadek, 

{mi er ci A  ajaśniejssego, Najwspafnalssego Krecia 
„  Pana. Karola XII, Króla, Szweclów Gotjyb i,PVen- 

dów, najchwalebnie ,'sscj Pam ięci, który Anno Do- 
„  mini w Aproszach pod Frydfychshall, w nocy 
„  miedzy dniem 11 i 12 G rudnia, przez hieszczęśli- 

„  wy strzał z Falconetu , oddał bohatyrskiego ducha, 

,,  Pr żytem  Arlekin i wesoły Dragon, oraz gadatliwa. 
,, P ep i, jako zabłąkana Marł ie tanka, p i ezentowa&żsię 

„  będą-----

„  Zakończy E xtra zabawna Komedja. ,,

(  T u  następuje wiersz )

„  Dzisiejsza sztuka, wodza, rycerza w ystaw i,

„  Ktbrego Jmie Trąba zwy eięzlwa nam sławi!...

„  Na któ"ego choć Szczęście zakrzywiło nosa,

,, Przecież go tylko Śmierci sprzątnąć mogła kosa!

„  Mtejjj^jwidpwiska, jest na Pelc Boden. NB. Za^j. 
f, cznie srg prćpise o godzi nie 7 ,  aprzycSefn NB. nie-
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„będzie wolno nikomu palie fajki. Osoba n a p i e r a  

n sze miejsce płaci} groszy dobrych. 2 , na drugie 

t  miejsce grosz 1 ., na co itivil,aje^V-

Janj K rzysztof Richter,

Pożytym je s t  mały i  «*&xo/j5 Arlekiuek nazwi- 
sliem Kirsz.

( z Gazety Wieczornej Drezdeńskie])

. M  U C 1-1 A 1 P s i U Z I H A .

B  a j k a.

Gdy Jesień pozłacała wdzięcznej YV:osny szaty,,

W  pięknym ogrodzie robocza Pszczółka 

Aby w ul powracając niosła plon bogaty 

Ssała słodkim neklarem nasycone ziółka.
W  tym brzęcząc Muclia wesoła ,

S'"dłszy na kwiatku zawota:

& „ Kochana Pszczółko powiedzie uli na eo 

Ustawną trudzisz się pracą?
Gzyź przez to słodsze pędzisz życia chwile?...' 

Patrz, jak ja, chociaż w  części nie pracuję tyle, 

Opływam  w  wszystko ohł cie, /

J o przyszłość się nielroszczę;

W  lubej ro k o szy  wiodę moje życie i

J w szęd y'go szcz?" 

o  jak cię ślepy los zwodzi!

Pszczoła iej ot]povriedzi^ła:

Praca jedynie chwile naszej, .sjc-dsl],

Pracą się osięga chwała*



Kii łonie lubej swubudy 
Chlubiąc się żem. jest nieodrodna Pszczoła 

Pidcu ję w pośród jedności żgodj 
J w pocie czolac - 

Żyjąc później z tej zdobyczy ,
“̂5 C, " kCfżó' - -s

J innym nawel udzielam słodyczy.

G dy ty  podczas W iosn y, L ala ,

Obiegłszy blisko poł s'wiata ,
Choć ci sprzyjaią dobroczynne nieba 

Nj^elicesz zarobić na kawałek chleba;

J z niskąd żadney nie wziąwszy zalety 
Przed zimą giniesz w o ł a i ą c "Niestety'.,, 

Ziomkowie! bądźmy Pszczółce podobren i,'
P racy, poświęcajmy życie*

• T ak chociaż w  szezupłcy, ale wolnej ziemi 
Staniem na wielkości szczycie !...

J. K. R.
• •'sr • -'y.Z. •’ ' Vv ‘ "ć-iT’’

Znaczenie Zagadki w I. numerze je s t  Zamróz; 

który na szybach okien wydaje rysy kwiatom podo­

bne.

)( X


